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r jJ tJ jl i  ilustrowany — Naczelny Organ Polskiego Jtron 
uictwa KetoUcHo-Ludowego, Hasie nasze: KatollcKa elsKa

Walka faszyzmu z
Cud w

Nacjonalizm włoski szaleje dalej. R okow ania W aty ­
kanu z rządem w łoskim  jiie  doprow adziły  do porozum ie­
nia, lecz przeciw nie, zaogniły jeszcze I tak już groźną sy ­
tuacją, W  nienawiści swojej do kościoła  katol. ciem ne si­
ły faszyzmu nie cofają się przed niczem, W  szeregu miast 
w yprow adzono nawet dzieci szkolne na ulice i kazano im 
krzyczeć: ,,Śmierć F ap ieżow i“ ! „P recz  z księżm :“ , „Śm ierć 
A kcji K atolickiej1 .

Te i podobne okrzyki rażą boleśnie uczucia całego 
świata katolickiego. Wp W łoszech  rów nież zaczyna bu­
dzie się katolickie sumienie, ale przytłacza ie brutalna ła ■ 
pa zw ycięskiego nacjonalizmu.

Uciem iężonem u K ościo łow ; przychodzi jednak z p o ­
m ocą wiara 'udu

O to w  Livorno m ieszkańcy zostali poruszam  dziwną 
w ieścią o ukazaniu się 3-em dziew czynkom  M adonny w  
żałobie. W ypadek ten, w edle opowiadania 10 letniej dziew  
czynki miał następujący przebieg:

Baw iłyśm y się —  m ów i ona we trzy pod  dębem  na- 
p izeciw k o  domu, gdy zauważyłyśm y, że ze w zgórza zstę­
puje piękna niew iastą w czarnej sukni. M iała długie roz­
puszczone w łosy, a w ok o ło  głow v jasność wielka biła. |ak 
zw ykle w idzim y na obrazach św iętych. W ystraszyłyśm y 
się bardzo i chciałyśm y uciekać, ale nie miałyśm y sił. —  
Piękna nani zatrzymała się na dębią i cichym , le d w i : d o ­
słyszalnym głosem  pow iedziała nam, abyśmy przyszły na 
drugi d ;ień  o tej samej porze. Pow róciłyśm y zaraz do d o ­
mu, opow iadając rodzicom  nasze zdarzenie. Na drugi dzień 
pow róciłyśm y o oznaczonej godzinie pod  dąb. Po kuku mi­
nutach zawiał w ietrzyk i nagle ukazała się ta sama. o 
wczoraj postać, która zsunęła się z drzewa i zaczęła  gła­
dzić m atego m ego braciszka, k tórego pr; yprow adziłyśm y 
ze sobą. R zuciłyśm y się na kolana, a piękna pani w  czar­
nej sukni m ów iła.

„P ow ied źcie  w  domu, abv m ężczyźni w ięce1 nie blu- 
źnili, a niechaj w niedzielę chodzą na mszę swietą, gdyż 
tego od dawna nie czvnią A k iedy na lo  m iejsce orzvbę- 
da pielgrzymki, niechaj odm owią wspólnie różaniec'

Zaczęłyśm y ze łzami w  oczach  błagać piękny panią, 
r,by dała zdrow ie aa. zej mamie, która iuż od  dłuższego 
cz"su  jest chora, a M adonna pow iedziała  nam tyle:

„N ie m ogę wam teraz nic m ówić, ale za tizy m iesią­
ce zobaczycie  same, co będzie '

To pow iedziaw szy znikła, jak dnia poprzedniego.
„W  sobotę t. j. trzeciego dnia byłyśm y znow u na

Bogiem i Kościołem
L ivorno.

miejscu z rodzicam i i podczas, gdy nam ukazała się p ięk ­
na pani, rodzice nasi nic nie w idzieli

To zeznanie pow tórzy ły  później dwie inne dziew ­
czynki t. j. Dina Cinti i Fedora Quaratesi.

T rzeciego dnia ukazania się poraź trzeci dziew czi n- 
kom M adonny, miał dziwne widzenie niejaki N aao Ciccoft, 
lat 24 liczący  z sąsiedniego m iasteczka Castel Anselma. C i 
ccotti jest faszystą, cc. w iecej jest naczelnikiem  organizacji 
m łodzii ży w  ,C ?stel Anselm o. N ależy do m łodzieńców  
bardzo odw ażny!h , nie odznaczał się jednak szczególną 
pobożnością . K iedy w  sobotę w ieczorem  przyszedł, jak 
zw ykle do swej narzeczonej, opow iedzieli mu fakt ukaza­
nia się Madonny. Śmiał się z wszystkich i żartował. O 
godzinie 10-tej pożegnał się, udając się do domu Po 
kiiku minutach z trzaskiem  otw ierają się drzwi i do mie­
szkania wpada w ystraszony C iccotti Przez długą chwilę 
nie m ógł przyjść óo  siebie. :

Nie w iedzieli co  się mu stać m ogło. Pow oli o p o ­
wiada C iccotti, że skoro tylko zbliżył się do ow ego 
debu w ielka św iatłość uderzyła go w  oczy  a na drzewh 
zobaczy ł piękną niew iastę w czarnej sukni z aureolą d o ­
okoła  głow y. W ystraszony upadł na kulana i nie m ógł ru­
szyć się z m iejsca P o kiłku chw pach Dostać znikła, a on 
resztkam i sił dopedził do domu. —  Tej n ocy  już ni~ 
pow rócił do Castel Anselmo, i spędził ją bezsennie. Od 
tej pory  Nando C iccotti zmienił się bardzo. Juz nie żar- 
tuie z religji i ze Świętych.

D o Livorno co  chw ila przybyw ają now e pielgrzym ki 
z dalekich stron ciągną w ozam i i taborem , rozkładają się 
w ok oło  ruin starego opactw a, czekając na cud. Pod sta­
rym dębem  w ielkie grom ady m odlą się nieustannie, inni 
znowu w yczekują poć domem uirzenia dziew czynek.

W ładze w łosk ie  zachow ują się z n ak żyta  rezerw ą, 
jak zw yk ły  czynić w takich wypadkach. N ależy przypusz­
czać, że po ustaleniu faktów  w ładze kościelne zajma w  tej 
materji odpowiednie stanowisko.

Tym czasem  do Poggotto płyną i płyną pielgrzym ki, 
prosząc M adonnę o n ow y cud ukazania się na starym dę­
bie W iara tych ludzi jest wielka.

W szystko to św iadczy o tem. że żadne prześladow a­
nia nie zdołają w ykorzenić z serc w ia r / i że K ośció ł prze­
trwa prześladow ania faszyzmu, ,ak przetrw ał tyle innych 
w przeciągu ostatnich JO-riu w ieków .

C *h «j jednego egzemplarza 2 9  g r o s z y  N a l e i y t o - 4  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m .
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Katolicko-Ludowi powiedzmy sobie prawdę.
K tóż biorący czynny udział w  rozw oju P S. K. L. w  

ostatnich czasach nie zauważył, że R ady N aczelne i t. p. 
zebrania polityczne naszego stronnictwa cieszą się dużem 
zainteresowaniem  i frekwencją, tak P. T. Duchowieństwa, 
jak i św ieckich katolicko-ludow ych  Uczestnik takich ze ­
brań prócz tego pociesza jącego objaw u m ógł zauw ażyć 
niestety także i jedną rzecz smutną. Otóż. dopók i mowa
0 polityce, czy  to wewnętrznej Stronnictwa, czy  też ogó l­
nej, dopóki m ów iono o mandatach panow ało w  zebra­
niu ożyw ienie a cich ło w szystko i koń czyło  się, gdy d ot­
knięto spraw wydaw nictw a i prasy P. S, K. L. D laczegóż 
to tak?

Nie będę chyba daleki prawdy, gdy powiem , że dzie­
je się to dla tego, że rozm ow y o polityce nie obow iązują 
do n iczego — oto poprostu są to słow a łatwe a nawet oitia 
skiwane. Inaczej dzieje się ze sprawam> wydawnictwa. Tu 
trzeba m yśleć i tn o w ć  realnie, tu trzeba radzić nie tvlko 
słowem , ale często  i wysiłkiem  finansowym, zobow iąza­
niem. ofiarnością, lub pracą w tym kierunku i ta okazuje 
się prawdziwa w artość takiego polityka. U c e k a -  niema 
czasu —  to dla niego, rzecz obojętna A  tym czasem to 
rzecz najważniejsza!

FEZ P R >SY  NIEMA STRONNICTW A! Sama kry­
tyka bez pom ocy  i rady jest obłudą a nie pom ocą  lub ży ­
czliw ością  i raczej DodkoDuje grunt, na k tó r7m stoim v, niż 
go wzmacnia. Tylu mamy cz lon kow  R ady Naczelnej, tylu 
u dzia łow ców  Ski W ydaw niczej a tylko garstka w iecznie 
tych samych zainteresowała się og łoszon e ! ne_ 25 ubm, 
w  „Ludzie K at." zebraniem  Ski W yd. „Lud Katolicki 
Nie zainteresowała W as Szan. K oledzy  z Rady Naczelnej
1 Ski W ydaw niczej ta nasza podstaw a — nasze „b y ć  albo 
nie b v ć "  —  nasza praca? To źle! T o  musi się zmienić! 
Miejmy i sięgajm y nie tylko po przyw ileje, ale . poczuw aj­
m y się do obow iązków ! Na koniec lipca br. będzie o g ło ­
szone nowe zebranie w sprawie naszej prasy, w ięc niech 
n ikogo z nas nie zabraknie. Spełnijm y swój obow iązek  r< j. 
teinie. Jeden z Członków Rady Naczelne’* PSRL.

P. S. K. L. w Tarnowie.
Dnia 23 czerw ca  bi. odbyło  się posiedzenie P ow ia­

tow ego Zarządu Stronnictwa K atolicko Ludow ego w T ar­
nowie. Na zebranie to przybyli: ks. Dr. poseł Czuj i p. se­
nator Tyrka, ks. prałat Bulanda, kdku księży z powiatu 
i Tarnowa i prawie w szyscy członkow ie Pow iatow ego Z a ­
rządu.

Przew odn iczył zebraniu Prezes P.ow. Zarządu ks. dr. 
Paryło, sekretarzow ał p. prof. B obrow ski i p. Sieniswski.

Ks. poseł Czuj w ygłosił referat o sytuacji politycznej i 
gospodarczej w  Państwie, b położeniu  K ościoła  w św iecie 
i w Polsce, o stosunku SKL do Rządu, kreśląc przytem  
przebieg pracy Stronnictwa od jego powstania aż do prze ­
łomu m ajow ego i po  przełom ie. W  bardzo ożyw ionej d y ­
skusji za lierali głos p. senator Tyrka, ks. prof. Chrobak, 
ks. prob. M róz, po. Szuba. prof. Bobrow ski, Piątek z Ł ę ­
kaw icy i Cichowski.

Dyskusja w ykazała, że należy p -acę  Stronnictwa o- 
przeć na szerszej podstaw ie, że należy kontynuować do­
tychczasowy stosunek do Rządu Marszałka Piłsudskiego,
i że należy dążyć do utworzenia w Tarnowie Sekretariatu 
Katolickiej A kcu  Społecznej. W  tym duchu zapadły też 
odpow iednie rezolucja, kłóre w szyscy obecni przyjęli.

W końcn  v, ibrano z pośród obecnych  now y P ow ia ­
tow y Zarząd Stronnictwa K atolicko-Ludow ego. W ybrani 
zostah ' Prezesem  ks. dr. Franciszek Paryło, w iceprezesa­
mi p., senator Ludwik Tyrka i p. J óze f PiateK, skarbnikiem 
p. dyr. Bronisław Szuba, sekretarzam i p, Józef Poręba i 
p. W ojciech  Sieniawski. »

Ponadto weszli do Zarządu: ks. prałat dr. Jozef L ubel­
ski. ks. proboszcz  Józef Gaiek z Jastrząbki N owej, ks. 
orob. W plenfy M*-óz z P oręby  Radlnei, Jan C ichow ski z 
M eszny Opackiej. Franciszek Firlej z Tuchow a, B. Mucha 
ze Skrzyszowa, Józef Pękala z R ychw ałdu i z Tarnowa: 
pp. Józef Domański i Józef Hajdukiewicz.

— — o-------

SŁOWO BOŻE.
Na niedzielę VI. po Zielonych Świątkach.

Ewang. sw. Marka, VIII, 1— 9. „O n ego czasu^ gdy wiel 
ka rzesza była z Jezusem, a nie mieli, coby jedli, w ezw a­
wszy uczniów  Swoich, rzekł im: Żal mi tego ludu, iż oto 
trzy dni trwają przy mnie, a nir mają, co b y  jedL A jeśl. 
je opuszczę głodne do domu ich, ustaną na drodze, bo nie- 
którzv z nich z daleka przyszli. I odpow iedzieli Mu uczn io­
wie Jego: skądże ich będziem ógł kto na puszczy nakarmić 
ch lebem ? I zapytał ich: w iele chleba m acie? K tórzy rze­
kli: siedm ioro. I rozkazał rzeszy usiąć na ziemi. A  w zią­
w szy siedm ioro chleba, dzięki czyniąc, łamał i dawał u cz­
niom Swoim, aby przed nie kładli, i kładli przed rzeszą. 
M ieli też i trochę rybek i te b łogosław ił i kazał przed n:e 
p ołożyć. I jedli i najedli się i zebraM, co  zby ło  z ułom kow  
siedem kos ( w. f by ło  tych, co  jedli ok o ło  czterech  ty ­
sięcy, i rozpuścił je".

CHLEBA NASZEGO POWSZEDNIEGO DAJ NAM  
DZISIAJ!

tak się kazał m odlić Ten, Który w dzisiejszej Ewangelji 
pow iada: „żal mi tego ludu, iż oto  już trzy dni trwają przy 
mnie, a nie mają, cob y  mdli . D aw no to b y ło  — przed 
wiekami —  Jezus m ów ił: 4;nie samym chlebem  człow iek 
ży je " — a iedo ćk  tutaj właśnie chleb cudow nie rozmnaża * 
i karm> 400C luda. O chleb dla siebie się nie troszczy, bo 
Jego „pokarm em  to pełn ić w olę  Oica n iebm skiego" —  
ale o ludzie bmdnym pamięta i siedmiorgiem chleba tak 
obdziela liczną rzeszę, iż „jedli i najedli się.,

Na cud podobny patrzym y co  roku. Zw łaszcza na wsi

ludzie, chociaż go nie w idzą ale obok  niego codziennie 
przechodzą.

Czyż nie tak? — Po zoranej roli —  rozrzuciła ręka 
rolnika ziarna, stw orzone przez Boga. T o  niby ow e sied­
m ioro chleba, które Jezus dał uczniom , by je rozrzucili 
w rzesze. R ęce  uczn iów  dzielą, a ręka Jezusow a b ło g o ­
sławi, by na tysiące głodnych starczyło* R ęka rolnika roz ­
rzuciła garście ziaren —ł  a Boska ręka b łogosław i z nieba, 
i tysiące —  m iliony now ych  urasta i ohleb się mnoży i nuto 
ży, aby ludziom nie brakło nigdy i tego, co  do życia  cia ­
ła potrzebne To codzienny cud -  to rozm nażanie chle- 
ba. K to dobry to go widzi i uznaje, a kto nie jest dobrym, 
ten go przeoczą.

Teraz w lipcu szczególnie się mu przypatrzeć można. 
I m ieszkaniec miasta, kiedy się znajdzie obecn ie  na ws 
niech catrzv dobrze —  a Boga niech prosi za rolnikiem, 
b y  mu b łogosław ił w  zbieraniu tego chleba. Bog daje 
w zrost wszystkiem u, nip człow iek, ale człow iekow i ka­
że zbierać.

Słuchaj! ile to trosk spoczyw a na głowie tego żyw icie ­
la wszystkich rolnika W iosna — a tu zimno jeszcze.. 
K iedyż to słoneczko m ocniej orzygrzeje, iżby te słabe —  
przez srogą zimę w ym ęczone, piorką przyszłego zboża mo 
gły się prędzej otrząść z ciężkiej zim y —  oderw ać ;ię od 
ziemi, strzelić kłosem  w  górę i pokłon ić się niebu, a u cie ­
szyć człow ieka. I zagrzało słoneczko. A le  znów  deszcz by 
się przyda* bardzo... a tu go nie w idać... Spadły przecie
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ozyw cze  krople... Chwała Najwyższem u- Ruszyło żyto 
pszenica się zazieleniła - trawy się podnoszą, jęczm ień —  
owies w yłazi śmiało ze ziem.

K łosy już falują —  żyto kwitnie i przekw itło. Siana 
schodzą z pola do stodoły... chleb jeszcze na polu. I teraz 
troski nowe, a to największe. Na niebo w ychodzą ciemne 
chmury, zaczyna w icher w yć, błyska się —  grzmi — p io ­
runy biją. Trzeba żyć na wsi —  z roli —  by  odczuć, co  się 
wtenczas dzieje w  duszy rolnika. Boże z'ituj się, B oże nie 
karz, B oże chroń, chroń od gradu! G rom nica w oknie. Prze 
chodzi burza. Pierś oddycha sw obodnie, usta szepcą  dzięk­
czynną m odlitwę, ale bojaźń trwa, a zniknie aż dopiero 
wtedy, kiedy zboże  będzie w stodole.

Nie taki ten chlebuś lekki, jaki go w m ieście z p iekar­
ni niosą —  nie. I dlatego w szyscy zawsze, a zw łaszcza te- 
laz  m odlić się powinni o błogosław ieństw o B oże dla wsi, 
bo gdy wieś będzie miała —  to i miasta nie będą ,,za kart­
kam i" po  chleb chodzić, jak się to dzieje w  Bolszewji, —  
gdzie się nie w olno do Boga modlić.

T y  zaś rolniku słuchaj, co  ci ieszcze pow iem : po m ia­
stach częściej patrzą na różne wynalazki postępu —  róż ­
ne wynalazki rozumu, które mają ulżyć w pracy cz łow ie ­
kowi. Te wszystkie maszyny now e, cudne nieraz hardzo, 
te koleje, te auta, te aeroplany i radja, Jakieś ty widział, 
one pow inny w znosie naszą myśl do Boga, K tóry się p o ­
dzielił rozumem Swoim  z marnym człow iekiem . A lę  ty — 
rolniku, k iedy cnodzisz k oło  swej roli, ty codziennie na 
większe cuda —  wprost B oże cuda patrzysz. Każda trawka 
na lej łące, każdy ptaszek na twej wierzbie —  stokroć prze 
wyższają różne wynalazki ludzkie Traw ka sam? rośnie, 
ptaszek sam sobie szybuję po  pow ietrzu — a ani myśli 
szukać benzyny. Bądźźe tedy wierny Temu, Który tak bli­
sko ciebie —  nie tylko w  kościele, lecz i na polu rozrzu­
ca skarby Swej W szechm ocy. Bądź żyw icielem  narodu -— 
bądź silną podporą  wiary i kościoła  W iara twoja niech 
będzie czysta -  niby to rosa poranna na tw ojem  polu —  
a tak m ocna, jak ten dąb, co  domu tw ego przed burzą za ­
słania. X . W . O.

Agitacja bolszew cka na wsi.
W  niektórych  pow iatach R zeczypospolitej, uwijają się 

agitatorzy kom unistyczni m iędzy ludem wie,ski n i nama­
wiają ch łopów  na wyjazd do Rosji, ob iecu jąc im w B ol­
szewji prace i d ob ie  zarobki. W ielu  z naiwnych i n ieuśw ia­
dom ionych ch łopów  daje się brać na lep obiecanek bolsze- 
w ckich, nie zdajac sobie sprawy, że w  zachwalanym  kraju 
bolszew ickim  panuje głód i nędza z pow odu braku nietyl- 
ko w olnej pracy, ale co  najważniejsze, z braku najpotrze­
bniejszych środków  koniecznych do przyodziew ku i naj­
skrom niejszego odżyw ienia się. A  jednak są m iędzy na­
szym ludem tacy, którzy dają się łapać na różne obiecanki 
bolszew ickie Jednak kłam stw o tej agitacji w ychodzi bar­
dzo szybko ina w ierzch  Bo oto, gdy zbierze się akaś grup­
ka obałam uconych ch łopów , która godzi się w yjechać do 
Bolszew ji za pracą i chlebem  w ów czas agitatorzy bolsze­
w iccy  znikaja ze wsi jak kamfora, a ch łopi zostają na lo ­
dzie Jakiś iesl cel lej sprytnej rob o iy  bolszew ickiej agen­
tów ?

Kom uniści w iedzą o tern dobrze, że w  Polsce jesl nad­
miar ludzi do pracy. Z pow odu  zam knięcia różnych państw 
dla obcej emigracji, ludność nasza, jak ludność innych 
państw rolniczych nic może w yjechać z kraju w poszuki­
waniu za pracą. Sprawa ta zbiegła się z ogólnośw iatow em  
przesilenia gospudarczem , które jeszcze bardziej pogarsza 
dolę chłopa. Nic dziw nego, że tego rodzaju położen ie chcą 
wykorzystać agenci kom unistyczni i chcą  się okazać d o ­
brodziejam i ludu, ob iecu ją  mu złote góry w  Bolszew ji, aby 
w  ten sposob siać m iędzy ludem siać. niewiarę do Polski, a 
dla komunizmu i S ow ietów  zjednyw ać uznanie i pochw alę 
A le  poza tern wszystkiem  cel jest jeszcze inny. Dzieje się 
bow iem  i tak, że gdy zaagitowani ludzie zbiorą  się w ja- 
giejś gminie w ów czas wstaje jeden z agitatorów bolsze- 
wiskieb pow iada tak: „p o co  mamy jechać do Rosji, skoro 
lepiej bedzie zaprow adzić u nas porządek rosyjski. I w ten

leży cały plan bolszew ickiej -agitatorów. Szukają oni w szy­
stkich dróg, aby zaszczepiać idee kom unistyczne m iędzy 
ludem w kraju i trzeba hyc bardzo ostrożnym  by nie w paść 
w ich sidła. D latego należy zw rócić uwagę naszym ch ło ­
pom że agitacja bolszew icka obiecująca im pracę i aobre 
zarobki w  Rosji, jis t  tylko podejściem  naszego ludu, a w 
gruncie rzeczy chodzi tu o propagandę za komunizmem i 
p rzeciw ko naszemu państwu

Nędza i niewola, które panują w cnłei Rosji jest tak 
bezprzykładną, że kra; niegdyś Dogaty przedstawia dzisiaj 
w ielkie cm entarzysko gospodarcze, a dl? pracującego ludu 
potw orne ciek ło , w obec którego pańszczyzna była tylko 
niewinna zabaw ką O tern niecha, pamiętają ci wszyscy, 

' którzy szukając uczciw ej prącymi rzetelnego zarooku przez 
swoją n ieostrożność dostać się mogą nietylko w pułap­
kę bolszew ic'ca. ale także nieświadom ie stać się mogą agi­
tatorami kom isarzy bolszew ickich  którzy nietylko sw orn  
chłopom  odebrali grunta, ale tysiące niew innych gospoda 
rzy w ym ordowali lub wysłali na daleką Syberję dc cięż ­
kich i n iew oln w z/ch  robót.

Głos młodego czytelnika „Ludu Katolickiego1'
Czytelnicy! W iacie jak nasz „Lud K atolick i" starał 

się nas zadow olić, p ou czyć i zabawić.. Dzisiaj czyni tc w 
szczupłych ramach. P izez wasze nieregularne płacenie nie 
m oże m yśleć o ulepszeniu, lecz zmniejsza swoją ob jętość. 
W o b e c  tego ja m łody czytelnik w zyw am  W as do rozsze­
rzenia „Ludu K at.", ażeby znany był w  każdej chacie. 
Proszę W as, p ła ćcie  regularnie prenum eratę i kolportaż. 
Zróbm y zbiórkę na fundusz prasow y f(Ludu K at."! Jako 
pierwszy składam na ten cel 1 zł. i w zyw am  wszystkich 
do składania ofiar na fundusz prasow y. Nie żałujcie paru 
groszy na ten ceł. Przyjm ijcie chętnie tych parę słów  od 
m łodego czytelnika „Ludu Katolickiego .

D o pracy przyjaciele „Ludu K atolick iego ''!
N iech nasz „Lud Rat ‘ będzie nam zaw sze doradcą.

Z. Kalinowski.

Sprawa p. Hałaclńskipgs w  świetle faktów.
Jest stare, mądre przysłow ie, ktoregc m e.aki p. Hała- 

ciński b. starosta w Brzesku nie umiał do siebie zastoso­
w ać. Brzmi ono: Jeżeli masz m asło na głow ie, nie w y ­
chodź na s ion ce". Z przykrością  piszem y smutne rzeczy  o 
tym panu, który był n ieszczęściem  dla powiatu i dla sa­
m ego siebi".

R zucił on się na Ks. Posła Dra Czuja z oszczerstwem , 
jakoby ks. Poseł pom aw iał go przed w yższą w ładzą o finan­
sow e nadużycia. Ks. Poseł tego nie czynił, co  zostało 
stwierdzone, aczkolw iek różne dow ody miał w ręku. P. H 
został przez władze przełożone usunięty ze służby za n ie­
dołęstw o i zabagnienie powiatu.

W iadom em  było, że p. H. sprzyjał piastow com , 
a tylko odgryw ał kom edję na zewnątrz, że go rzekom o 
piześladują. Ta blaga była wszystkim w  pow iecie  znana.

Ks. Dr. C*.uj oddał sprawę oszczerstw a p. H. sądowi 
oficerskiem u —  a w reszcie dn. 23 czerw ca  br. na posie­
dzeniu R ady Kom unalnej K asy O szczędności w  Brzesku 
ujawnił nadużycia p. H ałacińskiego jako przełożonego k o ­
sy, dochodzące do sumy 3380 zł., połączon e z fałszowa 
mem dat w książkach i opuszczeniem  przepisanych formal 
ności, co  w  całej osnow ie stwierdził dyrektor Kasy p. Czyż 
ktorego p. H. jako przełożony, teroryzow ał i czynił p ow ol- 
nem dla siebie narzędziem.

Sprawa w Kasie skończyła  się na razie częściow em  
wotum  nieufności dla dyrekcji, połączone z usunięciem 
p. L K olarza sprow adzonego przez p H. z Jasła, k tóry  był 
zausznikiem i złym duchem p. H ałacińskiego. Przyare 
spraw y muszą być ujete przez odpow iednie czynniki i w te ­
dy w całe pełni ujawni sic saanaahezna fatalna gospo­
darka p H ałacińskiego w  pow iecie .

A  przysłow ie zostanie przysłow iem . „Jeżeli masz m a­
sło na głow ie, nie w ychodź na s łoń ce".
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ZE S W U  T A .
i

TELEGRAM HiNDENBJRGA DO PREZYDENTA ST. 
ZJEDNOCZONYCH HOOVERA,

Prezydent Hindenburg w ysłał do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych  H oovera, telegram, w którym  oświadcza, 
że ze względu na rozpaczliw e położen ie naroau n iem iec­
kiego, nie do pom yślenia jest, ażeby N iem cy m ogły znosić 
dalt) nałożone na nie ciężary reparacyjne. Prezydent H in­
denburg, nawiązując do ośw iadczenia H oovera o sytuacji 
niem ieckiej, zw rócił uwagę, że zapew niona z Am eryk p o ­
m oc, musi nadejść m ożliw ie jak najprędzej, o ile ma być 
skuteczna.

W edług oficjalnych w iadom ości z W aszyngtonu pre­
zydent H oover ogłosił w specjalnym  oiędziu  jednoroczne 
moratorium dla w szystkich państw  Europy, M oratorium  to 
jest rezultatem narad w Białym Domu, oraz narad M el- 
lona z M acPonaldem , Hendersonem  i gubernatorem  Ban 
ku angielskiego Normanem w Londynie

PROJEKT HOOYERA A  POLSKA.
W  zw iązku z ośw iadczeniem  prezydenta h oov era , w 

którem  zapow iedział on w  imieniu Stanów Z jednoczonych 
Am . Półn. odroczen ie na jeden rok spłaty długów , zacią 
gniętych u rządu Sianów  Z jednoczonych  —  zachodzi pyta­
nie, o ile bęazie m ogła skorzystać z odroczenia Polska

Pisma zaznaczają, że spłaty naszego państwa na rok 
obecny, w ynoszą sumę 40 maj. zł.

O ile z item zgodzą się na propozycję  w szystkie zain­
teresowani^ państwa, to i nasze państwo z odroczen ia  by 
korzystało.

K ATED RA ZBAW ICIELA W  M OSKW IE M A  BYĆ 
ZBURZONA.

Słynna katedra Z baw iciela  w M oskw ie ma być zbu­
rzona, a na jej m ietscu stanie pałac sow ietów , w którym  
będą się odbyw ały kongresy rad sow ieckich , kongresy k o ­
munistów i inne grom adne zjazdy, oraz zebrania. Katedra 
została w zniesiona na początku  ubiegłego stulecia, na p a ­
m iątkę pożaru M oskw y w pobliżu Krem la i ma kształt

Prof. IG N A C Y  C ZU M A

Doświadczenia i nauka
(D okończenie)

IV,
Trzeba zaznaczyć, iż teren graniczny m iędzy spra­

wami ducha, sprawami religji a sprawami świeckiem i, poli- 
tycznerni, państw ow em i ,est terenem dość mięszanym i 
spory oraz nieporozum ienia m ogą w ynikać i wynikają. T e ­
go nigdy w  całości usunąć się nie da. G dy jednak jest d o ­
bra w ola obydw óch  stron, kościoła  i państwa, gdy tą do- 
b ią  wolą kieru j2 praw id łow e ujęcie tego stosunku, pra­
w idłow y punkt wyjścia, to i nieporozum ienia m ogą być 
mniejsze i łatwiej je likw idow ać. Tam atoli, gdzie po  stro­
nie państwa istnieje chęć zepchnięcia lub w ykreślenia spra 
w y religji, spraw ducha, oszukania go, zużycia  jako pod 
rzędnego narzędzia —  tam rzecz naturalna spory będą 
miększe i każda okazja przew agi czynnika państw ow ego 
będzie zużytkowana na pom ijanie religji, na prześladow a- 
n ii: relsgji. Zarów no zaś z pow odu, iż chodzi o  w ielkie spra 
wy, jak i z pow odu, iż są kw estje czysto zaw iłe i sporne, 
należy w życiu  stosow ać w ielki umiar i w ielką  roztropność 
w rozw oju tych stosunków  m iędzy państwem  i kościołem .

Idea A k cji K atohckiej, obecn ie  urzeczywistniona, jest 
ideą  w yłączen ia  z życia  organizacyj ściśle katolickich  du­
cha poliiykow am a ale zarazem  szkoła społecznego m yśle­
nia i społecznej pracy. Daje ona m oralne podstaw y i za ­
sady, uczy, szkoli ideow o co do orjentacji religijno-m ora) 
nc j cz łow ieka  i zb iorow ości, z k tórych  to zasad następnie 
1 orzysta ten, kto w ychodząc organizacyjnie z A k cji K ato ­
lickiej zajmuje się sprawami politycznem u K to życzy d o ­
brze religji i kościołow i, ten m e znajdzie dość s łów  na pod-

greck icgo  krzyża. Cztery z łote kopuły zdobią jej ram io­
na, ąf pośrodku  wznosi sie kopuła największa, rów nież z ło ­
ta. Świątynia m oże pom ieścić 7000 osob.

SKRÓCENIE DNIA SZKOLNEGO W  NIEMCZECH.
Pruski minister oświaty w ydał okólnik, w którym  p o ­

leca skróceń.e dnia szkolnego w szkołach pow szechnych 
o dwie godzm y tygodniow o. Zmiana ta ma nastąpić już w 
bieżącym  roku szkolnym.
A u c s iR ja  w  uaisiC ŁU  K.RY2ŃŚB  u O S y O d a R c ż K o O

Austryjav-ki zakiad kredytow y we Wieumu, który już 
od kilku m iesięcy został pow ażnie zagrużony unansow o, 
wskutek braku kapitaiow  i pom ocy zagranicznej, w ypo­
wiedział wszystkim  instytucjom  przem ysłow ym  i handlo 
wym  w i-tusirji dotychczasow e kredyty. W iększa częsc 
labryk, przedsiębiorstw  i banków  będzie musiam w ooec 
tego zam knąć sw oje podw oje  t zw inąć działalność lut 
przez połączen ie  się, si.aia.i_ się o ratunek unansowy. W u l  
ka austryjacka tabryka row erow  otyrja U urkopp przesta­
ła p racow ać i została zam kniętą '
J t c K i j O K A  W l J O k C i A  J r A K A J i  R Z / ^ l A G W E j  \ V  t ł U l L -

t iA k J l.
Ggolny wynik wyDorow nie jest jeszcze znany, ale juz 

z dotychczasow ych  m ożna w nosić, ze partja rządow a p o ­
niosła kięskę.

iJoa  bokiem  tej partji, sprawującej w łaozę od  7 lat, 
wyrosi poa k ierow nictw em  byłego prezyuenta ministrów 
M annow a silny Diok opozycyjny, obtjm ujący agrarjuszy, 
dem okratów , radykałów  i liberałów , iiłok  ten rozw inął 
barozo żyw ą agitację w yoorczą  i zdO D ył w iększość giosów . 
Inne partje zdobyły  tylko nieznaczną ilość m andatów. i7o 
klęski rządu przyczynił się kryzys gospodarczy i spadek 
cen zboza.

B.  Pkntó. rk A N G u i * a L U £ k E S  NIE ŻYJE.
Zm arł w wieku 90 łat o, p iezydent republiki irancu- 

skiej hauieres.
c-leniern. Arinunti i a llie ics  ur. 0 listopada ld 4 i w  M e- 

ku lu io .

kreślenie tej w skazów ki kardynalnej, b y  A k cję  K atolicką 
osw obodzić w pełni z nalotów  z zw iązków  politycznych 
Każdy, naw et w najlepszej w ierze i chęci czyniony w ysi­
łek ch oćby  ubocznego związania puszczegóinych ognisk 
A k cji K atolickiej z w pływ am i nie w yłącznie h ierarchicz- 
nemi, jak winno byc, lecz politycznem i, grozi A k cji Kato 
hekiej szkouami.

Jeśli praw dą jest to, że w A k cji K atolickiej w łoskiej
tu ow dzie dawni „p op o la ii znaleźli soDie terer do pra­
cy  politycznej, to rzecz prosta, jest to praw dziw ie p oża ­
łowania godnem . L  tego, co  prasa donosi, wydaje się, że 
nastąp, pewna organizacja w tym w zględzie p rzeprow a­
dzona przez w ładze kościelne Zastrzegam  się jeanak, iż 
opisuję całkiem, w arunkow o rnezbyt pew ien istotnego sta­
nu rzeczy

Natomiast faktem  jest, iż A k cja  K atolicka  na Litwie
jest w pew nej, d ość znacznej m ierze opanowana przez t.
zw , chrześcijańską dem okrację, czy li stronnictw o politycz­
ne o am bicjach ca łko  wicie politycznych . Jak dotąd z tego 
związku ide j'i w spólności polityczne, \ akcji katolickiej k o ­
ściół na Lity .e tylko traci, p o  w iększając dla w rugiego reli­
gji rządu litew skiego listę przyczyn  przęśl id o  wa- 
nia kościoła  Życie polityczne ma to do siebie, że warun­
ki zm ieniają się i tarcia ob ozów  politycznych  są w iększe, 
w ych odząc na bardzo w ysok ie tereny. Jeżeli organizację 
kościelną, czy  ściśle religijną zw iąze się z losami tej lub 
innej organizacji politycznej, to jest rzeczą  jasną, iż każda 
klęska, każde uderzenie, każde poślizgnięcie się obozu p o ­
litycznego szarpie bytem  i rozw ojem  organizacji ściśle r e ­
ligijnej

V.
Polska ma te same prądy i m osty polityczne i id eo lo ­

giczne, jakie są i w  Hiszpanji, i w e W łoszech  i na Litwie.
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Karjerę ministerialną rozpoczą ł w r. 1880, był kilka­
krotnie ministrem, a za czasów  prezydentury I.oubeta o b ­
jął stanow isko prezydenta senatu i prezydenta Sądu Naj­
wyższego.

17 stycznia 1906 roku został po L oubecie prezyden­
tem republiki francuskiej. Jako taki popiera ! polityką so ­
juszu Francji z Angiją i 'vOsją. Za jego rządów  rozpoczęła  
Francja poKojową penetrację M am aka, która rozpoczęta  
rów nież ze strony niem ieckiej, przez min. K iderlen -W ach- 
tera doprow adziła do zatargu m iędzy Francją a N iem ca­
mi, zakończonego odstąpieniem  części francuskiego K on ­
ga w A fryce  Niem com .

Po upływ ie jego urzędowania na stanowisku prezy­
denta rzeczypospołitej, w rócił Fallieres do Gaskon i i o- 
siadł tam w  swoim  majątku, gdzie spędził koniec życia 
zdała od spraw publicznych.

PAPIEŻ U ŁA SK A W IA  SKAZANEGO-
Niejaki Masotti, obyw atel Citta del Vaticano, został 

skazany przez trybunał na 45 dni w ięzienia na kradzież 
m ateriałów budowlanych, popełnioną na terenie państwa 
W atykańskiego. Papież, dow iedz.aV szy się o wyroku da­
row ał karę M asotti'em u i ułaskawił go.
JESZCZE JEDEN DYGNITARZ SOWIECKI ZERW AŁ  

Z M O SK W Ą .
D yrektor sow ieck iego przedstaw icielstw a handlow^ga 

w Paryżu Dow galewski, który jest bratankiem am basado­
ra sow ieck iego w  Paryżu, zerw ał z Sowietam i i przyłą ­
czy ł się do organizacji przeciw sow ieck iej b. radcy am ba­
sady sow ieckiej B iesiadow skiego

D owgalew ski otrzym ał przed iygodniem  od  rządu so ­
w ieckiego rozkaz pow rotu do M oskw y i to by ło  pow odem  
pośrednim  wystąpienia D ow gałew skiego.

D ow galew ski zapow iedział ogłoszenie rew elacyjnych 
szczegółów  o tajem nicach sow ieck iego przedstaw icielstwa 
handlow ego.

HISZPAN JA W Y D A L A  PR YM ASA!
Prymas hiszpański, kardynał msgr. Segura, który p o ­

w rócił 15 b. m. z podróży rzymskiej do Hiszpanji, został

Naturalnie są pew ne odcienia i pew ne odrębności, w y ­
kształcone w  specjalnych warunkach i w łaściw ościach. 
Znajdziem y tu też przebłyski ideologji faszyzmu, staw ia­
jącego ponad wszelkie dobra, dobro narodu czy  państwa, 
jako najwyższej moralnie wartości, znajdziem y w yznaw  
ców  liberalizm u, socjalizmu, znajdziem y zalązki tych lub 
innych sporow  i nieporozum ień.

N aogół w iększych  tarć m iędzy kościołem  i państwem 
niema dotąd i za to dzięki Bogu Najwyższem u. Są nato­
miast te lub inne sprawy, w yw ołu jące niniejsze lub w ię­
ksze zadrażnienia.

Zarów no sprawa konkordatu jak i wzajemne stosunki 
K ościoła  i Państwa w Polsce należą w św iecie do lepszych, 
ch oć nie powiem , że doskonałych. O tern powinni w szy­
scy dobrze pam iętać. R zeczy  spornych jest dużo Bez d o ­
brej woli nie da się ich rozw iązać w  duchu spraw iedliw o­
ści i uczciw ości. R ząd unika konfliktów , ośw iadczeń dra­
żniących  i jątrzących  (ak to częsio  przytrafia się M ussoli- 
niemu, u nas niema zupełnie. Pow iedziałbym , iż to m ówi 
także bardzo dużo o talencie i m ądrości (także politycznej) 
dw óch ludzi tej miary, jak M arszałek Piłsudski i M usso- 
lini W ca le  nie tw orzą i nie podnoszą w ielkości Napoleona, 
te jego wymuszenia, którem i chciał dać wyraz swej prze­
wagi nad Papiestwem , w'prost przeciw nie jego m ądrość po 
lityczną m ierzy się iakże docenieniem  w alorów  religij­
nych.

Lokalne nieporozum ienia i przem ijające epizody, ani 
k ośció ł w Polsce nie czynj przedm iotem  zatargów  ani 
Rząd przedm iotem  zadrażnień. W szystkim  niecierpliw ym  
z jednej i drugiej strony w arto też w skazyw ać na przyk ła ­
dy włoskie, hiszpańskie i litewskie. A le  z tych  w zorow  
w łoskich, hiszpańskich i litew skich należy w yciągać d o ­
świadczenia i nauki. A k cję  K atolicku należy postaw ić poza

w ezw.iny przez rząd hiszpański do natychm iastowego!!) 
opuszczenia granicy. Banicie zezw olono na kilkugodzin­
ny w ypoczynek w jednym z klasztorów  nadgranicznych. 
Później kardynał w yjechał i udał się do Franch,

OFIARA ROZRUCHÓW W  MOSKWIE —  37 ZABITYCH  
65 RANNYCH.

Na posiedzeniu zarzadu sow ietu m oskiew skiego, szef 
oddziału administracyjnego ośw iadczył, iż w edług otrzy­
manych spraw ozdań po głośnych rozruchach na placu. Su- 
charewskim , zostało 37 oson zabitych i t>5 poturbow a­
nych. |

N ajw iększy procent ofiar tw orzą kobiety.
W  taki sposób został stłumiony ostatni strajk, o 

którym  donieśliśm y w naszem piśmie.

l i n i e  dis peita m m  w „ u m i e  i t t p “
W  numerze 25 „D zw on  siedziełny —  podaw szy 

w iadom ość o śmierci posła  Dąbskiego, tak pisze: ,,P. Dąb- 
ski był znanym politykiem , jako jeden z największych dzia 
laczy ludowych".

Jeśli w ten sposob  o Dąbskim  pisały radykalne ty­
godniki —  to dla czytelnika inteligentnego było  to zupeł­
nie zrozum iałe. —  Przecież Dąbski przez cale 
życie  widział w radykalnej polityce ludowej najsku­
teczniejszy taran do rozbijania szańców  K ościoła  K ato­
lickiego. N ietyiko na trybunie sejm owej w ystępow ał przy 
każdej sposobności w rogo przeciw  K ościołow i, ale w  p i­
smach i na w iecach  dąży! ustawicznie i wyraźnie do eman- 
cypac,i duszy polskiego ludu z pod  w pływ u K ościoła  i 
jego nauki ile spustoszenia w duszy ludu poczyn iły  jego 
w iece i pisma, m ogliby opow iedzieć duszpasterze tych o- 
kolic, w których  grasował Dąbski.

Jakc dustrację ducha, którym  k ierow ał się Dąbski w 
stsunku do K ościoła  —  wskażę na przem ów ienie D ąbskie­
go w iejmie w r. 1919 z okazji dyskusyj o stosunku pań-

dosięgalnoscią jakiejkolw iek partji, jakiejkolw iek organiza­
cji politycznej. Nie rozdm uchiw ać ep :zodów  do miary w y­
darzeń epoki. Jest w iele złego, to rzecz wiadom a, A le  pra­
ca wewnętrzna, praca organizacyjna, praca od  podstaw, 
praca rzetelna daje rezultaty, krzyki zaś i hałasy tylko w y 
twarzają chaos i zamieszanie. Ze strony tych, którzy chcą 
przem aw iać imieniem interesów religijnych, oczyw iście  nie 
mam na myśli hierachji, potrzebny jest umiar roztropności 
i pow ściągliw ości. Ci, którzy chcą  przem aw iać imi ui:>m 
interesów  społeczeństw a i państwa, niech dobrze nam y­
ślą się nad każdym krokiem , każdym  ruchem, każetem p o ­
sunięciem, w życiu  publicznym  czy  uczyniony pozornie w  
interesie społecznym  a w brew  prawom  ducha, prawom  re- 
ligjif nie jest to posunięcie w gruncie rzeczy anty-społe- 
cznem, anty-państwowem , anty-narodowem .

M.y żyjem y w Polsce w okresie iorm owania się p o ­
glądów  na zauania państwa i ,ego cele. Doktryneryzm , 
który jest wspólny ruchom znanym politycznie, ma w na­
szym obecnym  systemie rządzenia na razie, nie w iele do 
decydow ania, ch ocw ż ślady różnych doktryn da się tu i 
ów dzie zauw ażyć. Jest to zatem okres w życiu  państwo- 
wem , form owania się ideologji państwowej. K ośció ł i akcja 
religji ma zatem m ożność ze sw oje ’ strony w ykorzystać 
każdą sposobność by now e zadania i now e czasy p ow i­
tać i przygotow ać dla nich grunt dla w spółpracy na p od ­
stawach trw ałych solidnych i rzetelnych. D ośw iadczenie 
ob cych  i własne p ouczy  społeczeństw o i rządzących  o  war 
tości spraw ducha, religji i kościoła , stery katolickie z ro ­
zumieją na podstaw ie dośw .adczen ob cyrh  i własnych, 
jakie rzeczy uw ażać i traktow ać w danych warunkach, 
jako ważniejsze i istotniejsze, co  jest epizodem  a co  jest 
praw dziw em  zagadnieniem. j

K oniec. ,
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siw a do K ościoła. Dąbski w  nam iętnem przem ówieniu 
zw alczał zasadę w spółpracy K ościoła  i państwa —  oświad 
.za jąc cynicznie —  że on i jego tow arzysze —  uważają 
K ośció ł za instytucję państwową|lfa w ięc za instytucję —  
czysto ludzką, poddaną państwu, stojącą na rów n; z p o cz ­
tą, telegrafem  i t. p.

Ten sam Dąbski zapisał się (bardzo smutno w pam ię- 
c polskich Katolików  i w pamięci sfer kościelnych. G dy z 
okazji listu kardynała Bertrama w sprawie p lebiscytu na 
Górnym  Śląsku pozw olił sobie w spólnie z kilkunasłu w ar­
chołam i —  politykam i urządzić w Kom isji sejm owej i w  
pism ach brutalną nagonkę przeciw ko ów czesnem u nun­
cjuszow i Stolicy Apostolsk ie w Polsce — A ch illesow i Rat 
ti, dzisiejszemu Ojcu św. i p róbow ał staw iać kom prom i­
tujący Polskę w niosek —  o odw ołanie nuncjusza.

Że takiego polityka polscy  radykali uznają za jednego 
z naiw-ększych działaczy ludowych, temu się nikt nie dzi­
wi. Natomiast bardzo przykre wrażenie musi w yw ołać fakt 
że p ’ smo kato*ickie, k tórego naczelnem  zadaniem  jest prze 
strzegąc szerok .: masy ludow e przed wilkam i w ow czej 
skórze w rodzaju D abskiego czy  Putków, głosi notoryczne 
go w roga K ościoła , jak 'edn ego z najw iększych działaczy 
ludowych. Przeciw ko lak bałamutnej i z gruntu fałszyw ej 
inform acji politycznej „D zw onu  N iedzielnego'1 muszę, jako 
ksiądz polski zaprotestow ać, a rów nocześn ie życzę ludo­
w i polskiem u, aby go Pan B óg zachow ać raczył na zaw ­
sze od  tak zw anych w  stylu Dąbskiego, w ielkich i naj­
w iększych  działaczy ludowych, T acy bow iem  działacze to ­
rują drogę bolszew izm ow i —  do ujarzmienia Polski kato­
lickiej.

Ks. Jan M adej, pleban w B ia łce  Tatrzańskiej

W 1? l e l i  ' o i r i  podpisania p i  M
H islorja now ożytna bogata jest w  um ow y m iędzyna­

rodow e, które decydow ały o losach Polski. L ecz żadna —  
oprócz  tej która dokonała rozbioru kraju w r. 1772, nie 
potrafiła  się tak w ryć w karty historji Polski, jak Traktat 
Wersalski.

Traktat W ersalski p ośw ięca  Polsce dw adzieścia kilka 
artykułów . W  jednym  uznaje jej n iepodległość, W  tym ar 
tykułe w ięc urzeczyw istniły się marzenia pokoleń  polskich  
które już odeszły, które o Polskę w alczyły , Ale pozatem  
jest w Traktacie jeszcze szereg innych artykułów , stano­
w iących  osobną um ow ę m iędzy M ocarst wami Sprzym ie- 
rzonem i a Polską, Te artykuły m, i. narzuciły Polsce t. 
zw . „och ron ę  m niejszości" —  i one to właśnie niem ało 
są winne w w yw oływ aniu  tarć n arodow ościow ych  w Potf 
sce, zarnwno na Śląsku jak i w innych częściach  kraju Z ło  
tkwi m etyiko w tem, że Polskę zobow iązano do ochrony 
m niejszościow ej. G orszem  jest to, że takiego sam ego o b o ­
wiązku och ion y  m niejszości narodow ych  me nałożono na 
inne państwa, w których  żyją miljnny Polaków . L iczba P o ­
laków  np. w  N iem czech  jest rrawie rów na liczbie N iem ­
ców  w Polsce. A  jednak los P olaków  nie jest tam bynaj­
mniej zabezpieczony jakąkolw iek um ową m iędzynarodo­
wą. A  przecież jeśli Traktat W ersalski istotnie dążył do 
ochrony m niejszości, to winien był przedew szystkiem  ze- 
b ezp ieczyć Polaków  w Niem czech. W szak znanem już b y ­
ło  złe  traktowanie Polaków  w  ciągu 150-u łat n iew oli pru­
skiej,

K rzyw da dla przyszłych  pokoleń  polsk .-h  tkw i ró w ­
nież i w n iektórych  innych częściach  Traktatu W ersal­
skiego. Gdańsk miał b y ć  oddany Polsce. Jak w iadom o jed- 
naa, pod  w pływ em  nieprzyjaznego nam stanowiska — 
LloydG eorge'a , Gdańsk stał się wolnem  miastem.

Nie została rów m eż zw rócon ą  Polsce i prastara Z ie ­
mia Śląska, należąca do niej jeszcze od czasów  Piastów.

Daleko od  spraw iedliw ości odbiegł rów nież stanow i­
sko niektórych dyplom atów , k iedy w W ersalu załatwiano 
kw estję koionji m andatów. Traktat W ersalski stw orzył 
14 m andatów nad różnem i terytorjam i spornemi, w ynoszą­
ce i ogółem  blisko półtora  miljona k ilom etrów  kw adrato­
wych. O debrano rów nież N iem com  koionje o  w ielkich  prze

slrzeniach, jak W schodnia A fryka Toguland i inne, za ­
brane im w yspv na Pacyfiku. \ le to w szystko oddano —  
tym państwom, które i tak już ma ą dużo koionji.

Najgorszem atoli dla Polski jest to, że formalnie ogra­
niczając w Traktacie niem iecki militaryzm, —  faktycznie 
pozw olon o N iem com  w ydaw ać w ielkie sumy na now e zbro 
;enia. Traktat W ersalski ograniczył w praw dzie liczebną 
siłę armji R zeszy do 100.000 żołnierzy. A le  nie ograniczył 
należycie jej budżetu w ojennego. Znany rezultat stąd jest 
taki, że N iem cy wydają nawet na te oficjalne sto tysięcy 
żołn ierzy tvle co  Polska na armię kilkakrotnie większą, 
nieoficjalnie zaś w ydają na zbrojenie potw orne sumy miljo- 
nów  marek rocznie.

Polska ani razu me w ystępow ała za rew izją Traktatu. 
U m ow y m iędzynarodow e są dla Polski nienaruszalne. W y ­
konyw a Polska sw e zobow iązania, w jerząc, że tylko tą 
drogą doprow adzi się Europę i świat dc pokoju  trwałego 
i spraw iedliwego.

CIEKAWE.
DŁUGOWIECZNOŚĆ ROŚLIN.

Okres trwania życia  u ludzi jest stosunkow o krótki 
w  pbrownaniu z życiem  niektórych  zw ierząt, jak np. s ło ­
ni, żółw i i karpi, kLóre żyja dw ieście a nawet 300 lat. A le  
n ictw o w  porów naniu z d ługow iecznością  roślin. Jodła ży ­
je 300 lat, sosna 400, sosna górska i000, cis 3000 lat —  
D rzew a m irtow e dochodzą  do 200, n iektóre gatunk. blu­
szczów  do 500 lat. Liście też są stosunkow o odporne na 
bieg czasu, ak w ięc, liście bluszczu istnieją 2 lata, b oró ­
w ek 29 m iesięcy, laurow e 6 lat. Igły niektórych gatunków 
drzew  żyw icznych  utrzymują się na drzew ach po kilka­
dziesiąt lat. I leżeli w iele jest roślin, których  istnienie o b ­
liczają na tygodnie, to znów  inne w yróżniają się niezw ykłą 
żyw otnością . Znane algi-w odorosty przetrw ają na zupeł­
nie w yjałow ionej ziemi do 70 lat. Ziarna n iektórych  ga­
tunków m im ozy kiełkują po p ięćdziesięciu  latach, kiedy 
w ydaw ać się m oże, że w yschły na kamień. W  p ramidach 
znaleziono ziarnka pszenicy tak doskonałe zachowane, że 
w ydobyte ńa pow ierzchnię i zasadzone w doniczkach da­
ły plon.

NIEZNANE PLEMIĘ „ŻÓŁTYCH LIŚCIA
W  tajemniczej dżungli na p ó łn oc od  S a m u  żyle dziw ­

ny szczep, który jak twierdzą podrcżn icy , nie był jszc e 
dotąd oglądany przez żadnego białego człow ieka. ado- 
m ość o istnieniu tego szczepu przesłana została do T o ­
w arzystw a G eograficznego w Nowym  Jarku przez rządo­
w ego kierow nika rybołóstw a, którem u udało się natrafić 
na kryjów ki tego szczepu, zwanego p t. Pi l awn-Luang, 
czyli „żó łto listych ". M im o, że urzędnik ten pozostaw ał 
przez długi czas w samem sercu dżungli, nie m ógł on bli­
żej zaobserw ow ać tych w ędrow nych dzikusów  nonieważ 
unikają oni starannie jakiegokolw iek kontaktu nawet z 
tubylcam i. W skutek tego do niedawna pow ątpiew ano w o- 
g*le o ich  istnieniu. Plęm ię „Ż ółtych  L iści" jest n iesłycha­
nie trwożliw e, kryje się po szałasach, nader perw otnej kon 
strukc|i, zbudow anych z gałęzi w bitych  w ziemię Z chw i­
lą gdy liście na tych gałęziach  zaczynają żóiknąć op a ­
dać, opuszczają siedlisko i wędrują dalej. D okoła  swych 
kryjów ek spravuiją czujną straż i przy najsłabszym szele­
ście uciekają pospiesznie w  niedostępny gąszcz lasu. U cie ­
czka jest ich jedyną obroną.

Z Prasy.
Katolikom od polityki usuwać się oie woloo.

„Przegląd K atolick i", pismo, pośw ięcone sprawom re 
ligijnym, w artykule; „Św ięty  Antom dawniej i dziś , op i­
sując żyw ot tego w ielkiego św iętego, pisze.

„S w oim  przykładem  uczy, że kapłan jest na p ie.w szem  
m iejscu nauczycielem  praw dy cnoty, lecz w  razie p otrze­
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by, m oże być także jego obow iązkiem , zaim ow ać się na­
w et praktyczną polityką; bo ;esl obow iązkiem  każdego 
z ludzi, służyć drugiemu radą i czynem , gdy takiej pom ocy 
potrzebuje, a polityka dobra, to przecież także służba sp o­
łeczna. to także czvn rrPości bliźniego 1

Słowa pow yższe wyraźnie nam mewią, że obow iąz­
kiem kapłana katolickiego, a także i innych katolików , 
jest zajm ow ać się polityką, której celem pow inno b y ć  d o ­
bro społeczeństw a i uł rw alenie zasaa katolickich w życiu 
społecznem  i politycznem .

Antek na harmonii gra

O bcieni, obcieni 
Tym co  penksje mają. 
A  tym, co  nie mają, 
Co poobcin a ją?

N ow ięcej mię trapi, 
t Że całej tysiączki 

Żaden z panów  posłów  
Nie w eźm ie do rączki.

A ino w ork ow y m  
Obcieni dyskretnie,
!o takiemu uciąć —

To ci ty? obetnie!

'J u k cja  na stan się 
U rzędniczy wali 
Syćkich by już teraz 
Portdukow ali.

I zad, Sejm, w ojew odów , 
Niej sprawa zaczęta,
M oże zredukcją 
Pana Prezydenta.

Ino z jednym w Polsce 
Będzie pono bieda! 
nziad<>k“  się nikomu 

Zredi kow ać nieda.________

KRONIKA.
KALENDARZ TYGODNIO W Y

— o o —
Lipiec

5 N iedziela 6 pr Ziel. Św.
6 Poniedziałek ; Izajasza Pr. Łuk.
7 W torek; Cyryla i Met.
8 Środa; E lżbiety król.
9 Czw artek: W eroniki

10 PiąteK: 7 Braci m ęcz.

N O W Y  PRACOW NIK W  WINNICY PAŃSKIEJ, Dn.
28 ubm. tak Słotwina jak i Brzesko obch odziły  prześlicz­
ną u roczystość prym icyj O Stanisława Muchy z zakonu 
Braci Mniejszej. U roczystość dzięki staraniom Przew, Ks. 
Prob, Kanonika Stosura wypadła okazałe.

Przy udziale Przew. ks. Dziekana, oraz Ks prob, z 
.ładownik odpraw ił m łody kaptan pierwszą sw oją M szę św 
w czasie której Ks. Poseł Dr. Czuj w ygłosił poryw ające 
kazan:°
Młody Prym icjant niezadługo udaje się na Saehalm w  c e ­
lach misyjnych. T ow arzyszyć Mu bedą m odły  i życzliw ości 
nietylko 1 cznej rodziny, ale i w szystkich rodaków  kato­
lików.

Raduje się serce, gdy widzi się, że są jeszcze  w P o l­
sce rodziny w ychow ujące synów  w  tak w zniosłych bożym  
idealizmie. Rodziną taką w  Słotwinie są w łaśnie PF Mu- 
chow ie. Daj Boże, żeby w  naszej katolickiej P o ls -e  każdy 
taki przykład rodził now e przykłady ku chw ale Bożej i ku 
moralnemu zdrow iu naszego społeczeństw a.

ZAPOWIEDŹ ZMNIEJSZENIA LICZBY URZĘDNI-
K Ó W . W  związku z ostatnią uchwałą rady m m istrów, o b ­
cinającą budżet do sumy 2 m iljardów  450 milj. złotych , ro ­
zeszły się w iadom ości, że już w  najbliższych tygodn acti 
przeprow adzone zostana daleko idące 'edu k cje  w całej 
machinie państwowej. . >

Redukcu mają ulec-
1) osoby, które w charakterze kontraktow ym  zajmu­

ją kilka posad rządow ych;
2) #«ieryci, którzy noża tem. są kontraktow ym i urzęd­

nikami;
3) zam ężne funkcjonariuszki państw owe, których m ę­

żow ie są na posadach;
i dopiero poźm ei pewna ilość urzędników  kontrakto­

wych.
Jak słychać ilość ośób pierw szych trzech kategoryi, 

wynosi kilkanaście tysięcy.
One przedew szystkiem  mają ulec redukcji już w naj­

bliższym  czasie.
M ARSZAŁEK PIŁSUDSKI WEŹMIE UDZIAŁ W  

ZJEŻDZIE LEGJONISTÓW W  TARNOW IE, Jak swoje 
go czasu donosiliśm y, tegoroczny zjazd Legi m istów  od bę ­
dzie się w  Tarnow ie w dniu 9 sierpnia b. r

. W edług pew nych relacyj w zjeżdzie Legionistów  w e ­
źmie udział M arszałek Piłsudski, oraz rząd in corpore 
z premjerem Prystorem  na czele.

NPR ŁĄCZY SIE Z CHADECJĄ. W  niedzielę 2 t-g o  
ubm. odlm ł się w  K rólew skiej Hucie doroczny zjazd górn o­
śląskiej organizacji NPR W  zjezdzie brało udział 165 de­
legatów i gości, m innemi były  poseł Karol Popiel. Zjazd 
uchwalił jednogłośnie rezolucją, stwierdzającą konieczność 
połączenia się NPR. z ChD.

ZJAZD K ATOLICKI W  ZB ĄSZY N IU . W  ubiegła so ­
botę i niedzielę od by ł się w  m iasteczku Zbąszyń, p o łożo - 
oem  w Poznańskiem  tuż nad granicą niem iecką 11 Zjazd 
K atolicki A rchidiecezji gnieźnieńsko-poznańskiej przy bar 
dzo wielkim  udziale ludności i gości, W  zjezdzie tym w zię­
li udział J. Em. ks. ka.rdynał prymas Hlond, którem u zg o ­
tow ano owacyiwe przviecie, dow odca D. O. K. VII gen. 
Dzierżanowski, prezes dyrekcji kolejow e; inż. Ruciński 
starosta krajow y poznański dr. Begale. W ielk i entuzjazm 
w yw oła ł prz-y,.tzd licznych reorezentatów  P olak ów  zam ie­
szkałych w  N iem czech.

O d  3 0 - t u  l a l
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O  L E U
Ceraty,, dywany wełniane chodniki- firanki narzuty ka­
py nr łóżka w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filiach PRZEMYSŁ— U lOLtUM
K R A K Ó W ,  -  R y n e k  G ł ó w n y  1 0 .
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y,APlŁ SW O JĄ ŻONĘ, BO SPALIŁA 150u ZŁO­
TYCH. W e wsi D ziewieniszki na W ileńszczyźnie wyda 
rzył się w tych dniach tragiczny wypadek. J. W ejnerow icz 
zdoła ł zaoszczędzić sobie 1500 zł. Pieniądze te schow ał 
m iędzy staremi gazetam i pod łóżkiem . Żona jego W iktorja, 
uprzątając m eszkanie, zobaczyła  stare gazety pod łóżkiem  
i nie w edząc, że wśród nich znajdują się pieniądze, spali­
ła je w piecu. G dy mąż jej spostrzegł, że pieniądze zostały 
spalone, dostał ataku frnji i ch w yciw szy  siekierę zadał ż o ­
nie swej dwa ciosy w głow ę. W ejnarow rczow a w drodze 
do szpit-ąią zmarła, mąż j<u zaś po popełnieniu zbrodni, 
ukrył się w  pobliskim  lesie, gdzie go jednak odnaleziono 
i aresztowano.

ARESZTOW ANIE 40 KOMUNISTÓW W E  W SCH O ­
DNIEJ MAŁOPOLSCE, Rewizja i aresztowania w śród k o ­
m unistów w całei wschodniej M ałopolsce zarządzone przez 
sędziego Demanta, pozostają w związku z likwidacją 
kom unistycznej partji zachodniej Ukrainy na W ołyn iu  i 
we wschodniej M ałopolsce.

Areszty policyine we Lw ow ie zapełniły się przybysza­
mi z Sokala, R aw y Ruskiej, Jaw orow a, Brodó-w, Żółkwi, 
Lubaczowa, W innik pod T w ow em , -Stanisławowa, Sam­
bora, D rohobycza i innycb m iejscow ości. O gółem  areszto­
wano około  40 osób.

Kosy potaniały o 25 procent.
Dc Szanownych Odbiorców Kos Karpackie i

K to  u ż y w a ł w  r o b o c ie  p ra w d z iw y ch  K os  K a rp a ck ich  ten  zro  
zum ie c o  z n a czy  k o s r  orygin a ln a , a c o  .a n d eta  T e ra z  je s z c z e  c e n ­
n ie jsze , n on iew a ż  stal d o b o ro w a  o n a d zw y cza jn em  ostrzu . Z a u w a ­
ży łem  tera z , że  niesum ienni h a n d larze  ora z  ag en ci ż y d o w s c y  śrubują 
so b ie  cen y , że p rzew y ższa ją  c e n v  o ry g in a ln eg o  w y ro b u . C en y  "cos 
‘ a n d e to w y c h  są o  w ie le  tańsze niż sob ie  w y z y s k iw a c z e  p ozw a la ją . 
K o sy  m oje  w y ra b ia n e  ?e  sia li sz la ch e tn e j I t ilijsk ie- w o liw ie  p o ­
d w ó jn ie  h a rtow a n e  i w  ogn iu  cz y s z cz o n e , nadają sic; . .c  n a d w łr d -  
szy ch  górsk ich  traw  p sian ek  oraz  z b oża . C h ód  n a d z w y cza j lek k i 
p rz e z  c o  sp raw ia  ra d o ść  w  r o b o c ie  K to  raz  sp ró b u je  n ie  p oża łu je  
i innej d o  rąk  n ie  w eźm ie  K a ń  a k osa  p od  g w aran cja , c o  nie od  
p o w ia d a ł o b y  d o b r o c i , to  w ym ien iam  w  k ażd ym  cza s ie  na m ój k osz t. 
N a z a m ów ien ie  1 z ł. zadatku  od  sztuki. P o cz ą w s z y  od  100 sztuk u - 
d zie lam  na resztę  k red y tu  d o  3 m ies ię cy , D o  A m erv k i i K anady 
ty lk o  za g o tó w k ę  z g ó ry  p o  1 d o la r  50 ce n t  od  sztuki, M niei niż 
4 sztuki n ie w y sy ła  się . P o rto  sam  op ła ca m  ty lk o  za g o tó w k ę  z gó 
ry. S z e r o k o ś ć  K os  5 -  -6 cm .
Długość 65 70 75 80 85 90 95 100 110 cm
Cena . "JTŻł“ 6 7 4 0 rX 8 Ó , ' 7.20, 7 .60 ,—  8 ‘ z ł / '  8 .5 0 ,“ 9 l ł . ~  9.5Ó7~7I

Rabat na każdych 10 sztuk 1 kosa darmo. S ierp c  p o  2  i 2 z ł 
50 gr T k a ck ie  s ta lo w e  g rzeb ien ie  p o  2 gr. od  trośc i, rozm iar  jaki 
k to  żąda. B rusiki, k o w a d e łk a , m ło tk i ró w n ie ż  p o le ra m  Z a m ów ien ia  
u sk u teczn ia  się  p o  o trrv m a n i_  zadatku , 1 ib c a łe j n a le ży to śc i.

Adres firmy: J A N  D O B U S ZC L A K , p. Dolina k/Str. Małopolska.

TA NIE K SIĄ ŻK I 1 K \LEN PA R ZEH  
Książki.

11 P o m y łk i 1.10 z ł . ; 2) F o w ró t  d o  g n a /d a  (2 tom y ) 2.30; 3) 
R y n g ra f — .80; 4) O statn ia  n o c  Ju da sza  — .10; 5) Żyd, b e lz e b u b  i M o - 
cz y g ę b a  — .15; 6) W ia tr  — .10, 7) P o w r ó t  w y g n a ń ca  — .15; 8j C iern is­
tym  sz lak iem  — .35; 9) / ja w ie n ie  się  M . B. na g ó r -e  S. — .90, 10) N a o ­
k o ło  św ia ta  1 U ) O n jest z w am i — .10; 12) D o  c z e g o  dą"żą b o i 
s z e w icy  — .15; 13) K om unizm  a P o lsk a  — .15; 14) Jak w a lc z y ć ?  — .10; 
15) N asi m ęcz en n icy  w  R os ji — .15, 16) S e r ce  — .5; 17) Na m 's je  — .10;

Kalendarze,
1) L u d o w y  — .30; 2) R y ce r z a  N ie p o k a j — . >0, 31 Sw. P io tra  K law . 
— .70; 4) L igi K a to lic k ie  — 70- 5} K r ó lo w e j A p o s to łó w  • 71, 6] M ai-
lański — .90; 7) S ło w a  P o m o rsk ie g o  — .25; bl D zw c nu N ied z ie ln eg o  
1.— ; 9) S e rca  J e z u so w e g o  —  80: 10) P o s ła ń ca  M B S * — .

K to b y  ch c ia ł n a b y ć  n iech a j n a d es łe  p ien ią d ze  i d o  k a ż d e j książ 
ki na p rz e sy łk ę  J o io ż y  15 groszy . Żarn ow ie  da k ie row a ć  pod  ad re  ­
sem : Zdzisław Kalinowski, Kikół, poczt. Kikół, pow, Lipno (W r ) .

GOSPODARSTW O 11 m orgow e zaraz do sprzedania. 
Kultura i budynki w  dobrym  stanie. Cena przystępna. K o ­
ściół, szkoła, poczta, K ółk o  Roi., Kasa Stełczyka, M le­
czarnia Spółdzielcza  w miejscu. Osada Gaik oddalona tyl­
ko 1 kilom etr od m>asteczka Leszniów  ob. B^odow, W*a- . 
dum ość: Adam Żak Leszniów ob. Brodów,

M A T U R Y  C Z N E  I D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  K U R S Y

„ W I E D Z A ”
Kra h ów,  ul.  Studencka L. 14 I- p -

p rz y g o to v .u ją ce  na ustnych le k c ja c h  z b io ro w y c h  w K ra k o w ie , 
ora z  w drodze korespeadencji, z a p om ocą  św ież o , p rz ez  fa ­
c h o w y c h  p ro fe s o r ó w  o p ra co w a n y ch  sk ry p tów , w sk a zów ek - 
p rog ra m ów  i tem atów-,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1931/32 na:
1 K urs maturyczny gim n azja ln y  w szy stk ich  ty p ó w  i kurs 

sem inarjum  n a u czy c ie l
2. K urs średni 5 -tej i 6 -te j k l. gim n
3. K urs niższy w za k res ie  4 - c o  k l giinn.
4. 7-miu klas szkoły powszechnej.
U w aga. U czn io w ie  k u rsów  k o r e sp o n d e n cy jn y ch  otrzymują 

c o  miesiąc, o p r ó c z  c a łk o w ite g o  m ater ja łu  n a u k ow eg o , tematy 
z 6-ciu głównyc*- p: eHM btów  do opracowania, 1

Na kursach  , W TE D Z A ”  w y k ła d a ją  n a jw y b itn ie jsze  s iły  fa ­
ch o w e  k ra k o w sk ich  państw  o w y ch  sz k ó ł średnich ,

D o  d y s p o z y c ji  u czn iów  (en ic) kursów  z b io ro w y c h , o ra z  k o ­
re sp o n d e n cy jn y ch , p osiad am y p rz y ro d n ic z y  i g e o g ra fic z n o -g e ­
o lo g icz n y  gab in et jak ró w n ie ż  b og a tą  b ib ijo te k ę .

Żądać bezpłatnych prospektów.

F A b M C l t i i  SKŁAD  k (, i l l  KU TY C H  K O S

o0p£*a**t*te m am ) d o b ro cl^ ^ r
KOSY DĘCZNtE KUTE .  KOSA POZMA/tSJtA’ K A I A.
cm 65 70 7S 60 85 90 05 *00 tó «  M 

. *ł mso nu i*  usc i\n hm hm nu MM ttRI
KOSY RĘCZNIE KUTE .KOSA A D AM C ZAK A p GAZ  A  i  

ĄSO 9r 9,50 * 2 -  ft‘ *158 ttJS U,- f
J KOSY SOUNGENÓWŚKłE. FORMA WIEDEŃSKA GAŁ C  j 
ił ĄM 710 868 9* Ą4C %80 *150

I re f srhrAf, w łę a W  dMtew oA  Wu*8tk ̂ 7 * 0 7  do óMtm  
f Słftmn*a Fny odUow ttaz. kgtjfdhotmmmm M AR się t t w y A r w A  j

W h lk l w y b ó r  I I  Agsnd ts js r  w fe ictf& A to l
w brzytw ach li prowincję

)m&#ynkech do włosów ff poszukiwani,
łłs tąóontt wysyłam csmik ilustrowany

■TiSUCE USTOW DHEKCIYMnCH WHCCIi i! DOBROCi -

O K A Z J A ! !

anin do sprzedania 45 morgów drenowanej dobrej 
ziem, w jednym kaw ałku ok o ło  10 km od Krakowa, tylko 
za gotów kę, w  całoś< 1 lub częściam i.

Zgłoszenie do administracji „Ludu K atolick iego" pod 
LW . 14,

B T u E D T N T I O E
BRAK KRW I USUW A

M B A  K K Z A S Z T O B O K S F I E G O

W INO CHINOWO-ŻELAZISTE
* orłem n£ ma;adz hiszpańsKiej

reguluje słabości „obiece, d.ąajii siły, podnieca flpc'yi, p rz rc z r— 
nia Krwi, położnicom zadziwiałam izybfic p yV -  i|7i
a sd ejali polecani prz»z lekarzy w c’> -> obach iłucnych po 
przenjrtych ciężkich chorobach, przy oslaLieniu ogólnem, oh< rw miu 
braku ochoty do życia, nudnościach, zaw otach głowy .wyczerpaniu 
fizycznem i umysłowe.. Di nabycia w -ptekack i drogeriach gdzie 
niema zamawiać wprost z fabryki w< własnym interesie, by ustrzec 

r.ię przed podróbkami —  lądaf vy raźni",
Mra KRZYSZTOPORSKIE 3C

W I N O  O H I N O W O -Ź f iL A Z I S T E  Z  O B Ł E M  
Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są następujące

h mnieii zł. 6,(30 B  5 rl. mniUszych zł. 13*-_
1 fl podwójna zł. 5,00 H  5 fl. podwójnych zł. 2 2 * - -

Fabryka chnmiczna Mr Krzyszhforski Tâ ntSw T im rw a  ?

Pren. w Polsce ro czn i*  10 z ł .  t » a r t .  2*50 i ł .
W  Ameryce na c-aly rok 2 dolary W e Francji 30 fr. 

W  Danji 10 koi, Czechosłowacji 40 k, cz.

Redaktor odpowiedzialny

M IC H A Ł
S A B A T O W I C Z

CENY O GŁOSZEŃ : 1 itr. 300 zł. pół atr. 160 zł, cw ier6 *tr. 85 zł. 
ósomka itr. 45 zł. azosnastka atr. 25 *1. Dft»bnet aiowi^cei n ii i
Wiersze 3 zł. W  tekśoie i przed fekstem 2 razy drożej. Od wnLi^rot. 
ojfł. dajemy znmezny rabart. Ko oto czekow e P. K . O. Nr. 40?h600.

Tdawc*: Spółka wyeaweicza „L«4 Fnt«»Urk Dnikarnia L Gronuaiz i Skj w  Krakowie, ul. Stolaraka 6. Tei. 110-18


